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na nolczu ao Arabów
9iie chcemy płacić za sym patie dla P o lski”

ośw iadcza Fa k h rl el Nashasnibl

ii

Jerozolima, lip iec 1938 r.
W  Palestynie A rabowie dzielą 

się na beduinów, uw ażających się 
za ar\ stokrację i t. zw. fe lia - 
chów, o s ia d ł/ch  po m iastach i 
wsiach. Beduini stronią od miast

Fakhri el Nashashibi

i prowadzą koczow niczy żywot, 
przeważnie wzdłuż M orza M ar­
tw ego, Tyberiady, Norm andii, 
pustyń i Judzkiej. Nam ioty, w 
których  zamieszkują, są pokryte 
opończam i, zrobionym i z koziego

panu Są uzbrojeni przeważnie w 
karabiny angielskie lub niem iec­
kie najnow szej konsti akcji.

U S T R Ó J
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W śród A rabów  panuje iisturój 
hierarchiczny, na czele którego 
stoi em ir czyli książę plem ienia 
'ub szeik-wódz a po w siach t. zw. 
muehtar (u nas sołtys).

M ężczyźni są na ogol przystoj- 
, ni, kobiety przeważnie nieładne. 

Stroje kobiet mało różnią się od 
nęskich —  są tylko b a n ’.ziei ma- 

■ Iownicze. Kobiety noszą zasłony 
i używają kosm etyków. Koran 
pozwala m ieć A rabow i —  zależ- 
i ie od zam ożności —  cztery żo- 

1 ny, które musi utrzym ywać. A- 
labka je s t w łaściw ie niew olnicą. 
Musi we wszystkim  być posłusz­
ną swemu mężowi. Bez jęgo  wie- 

j dzy nie wolno jej w ycnodzić z 
domu. Na znak w yższości męża 
ca łu je  go w rękę i pierwsza po­
zdrawia. M odlą się tylko mężczyź 
ni p ięć rafcy dziennie, alDO od- 
m aw ia.ą wszystkie vm odły razem 
wieczorem , i tylko oni chodzą do 
meczetu.

F A K H R I  
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W iększość przyw ódców  arab­
skich je s t  obecnie przez A ngli­
ków internowana. Nawet wielki
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! Beduini konni

w łosia  przez kobiety. Cemą nade 
wszystko w olność i z pogardą 
patrzą na swych braci stale osia­
d łych  W obec przenoszenia się z 
m iejsca na m iejsce, nie uprawia­
ją  roli. Często zdarza się, że sta­
cza ją  walki podjazdow e o naszę. 
w oaę lub żyw ność z innymi szcze

M ufti bawi obecnie poza grani­
cami Palestyny.

U daję się do pałacu jednego z 
przyw ódców  arabskich, Fakhri 
E l-N ashashibi, reprezentującego 
pewien odłam A rabów , którym 
zarzuca się, że w obec A ngin  są 
za barazo ugodowi.

Rodzina Nashashihi je s t  bar­
dzo przez drabów ceniona. Pa­
łac urządzony z całym  przepy­
chem  W schodu.

Zapytuję Nashashibi o stosun­
ki A rabów , co do podziału Pale­
styny. Rozm awiam y częściow o po 
niemiecku, częściow o po fran cu ­
ska.

PALE& n  Fil NALEŻY 
IX, V

—  Podział je st zły tak dla A - 
rabów, jak i żydów —  m ówi Na­
shashibi. —  A rabow ie n? żaden 
podział kraju się nie' zgodzą. Pa­
lestyna należy do A rabów . Żydzi 
są tu elementem napływowym . 
Nie rozumiem dlaczego A rabow ie 
m ają p łacić  za poczynione obiet­
n ice żydom przez A nglię, która 
przed w ojną me miała w Palesty­
nie nic do powiedzenia. W cz a ­
sie w ojny św iatow ej A nglia  zło­
żyła piśm ienne zobowiązanie na 
ręce króla Hedżasu, pertraktują­
cego w im ieniu Arabów, że jeśli 
A rabow ie pom ogą w  zwalczeniu 
T urcji, to otrzym ają . wolność... 
A rabow ie pom ogli, ale w olności 
nie otrzym ali. Nie wiedzieli, ze 
A nglia  pertraktow ała jednocześ­
nie z żyuami, przy rzekając im u- 
tw orzenie dla nich państwa w 
Palestynie. My, A rabow ie, żąda­
m y uznania wolnegc państwa 
arabskiego w  Palestynie.

. —  A  co  będzie z żydami —  
wszak w Palestynie jest ich czte- 
rjTsta tysięcy —  zapytuję. .
NIE CHCEMY ŻYLÓW1

—  My ich w ięcej nie chcemy. 
Nie modemy wszystkich żydów  
przyjąć do siebie. Nie mamy ani 
piędzi ziemi na oddanie. Ci ży ­
dzi, którzy już tu są, m ogą otrzy­
mać rów ne praw a i proporcjonal 
ny udział w  rządzie. Jeśli te 
sześć m ilionów  żydów  żyjących  w 
Europie nie można w yżyw ić, to 
tym bardziej nie ma miejsca dla 
nich w  Palestynie. Trzeba ich 
tam posłać, gdzie jest jeszcze 
m iejsce na świecie.

—  No tak ale sani pan wie, że 
z tym m iejscem  jest coraz gorzej 
—  dodaję! — Niech się oto m ar­
tw i Europa i sami żydzi —  od ­
pow iada na to mój rozm ów ca —  
Nacjonaliści polscy mówią': zie­
m ia polska dla Polanów , —  a-

rabsoy: ziemia araoska dla Ara­
bów . M y m am y dużo sym patii 
dla Polaków , ale nie m ożem y za 
tą sympatię płacić... W ystępujem y 
względem  każdego, kto ch ce  
w edi^eć się do naszej ojczyzny, 
by  nas w yw łaszczyć z  ziem i. Na 
początku m ów iliśm y Anglii: n ie 
chcemy u siebie żydów  —  potem 
pisaliśm y, nozniej d em on rrow a - 
liśm y i protestow aliśm y, a gdy 
nas m e słutnano, doprow adzono
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Zdjęcie przedstawia w ielkiego rabm a jedne, z głów niejszych  dziel 
n ic N ow ego Jorku —  Brooklinu, Izaaka L eifera  wraz ze swym 
wspólnikiem Hermanem Gottdien erem, którzy trudnili się  przi 
mytem narkotyków. Zostali oni aresztowani w Paryżu, w ponie­
działek, 25 b. m., w chw ili przem ycania heroiny, ukrytej w  opra­

wach m odlitewników żydowskich

Kursy ratJiotethn‘izne
dla m ło d zie ży  i rze m ie ś ln ik ó w

„O d  nacjonalistów  palestyńskich 
- -  nacjonalistom  polskim— przez 
p. Dr. Jana K ucharskiego —  ko­
respondenta narodow ej grzety  
A BC —  Fakhri el N ashashibi“ .

cały naród do desperacji I w i­
dzi pat.j co się teraz dzieje.... Nie 
uspokoim y się wcześniej, dopóki 
nie otrzym am y wolności.

S Y M P A T I E  
D L A  P O L A K Ó W

— Proszę pana, a czy nie ma 
jakiegoś polubow nego w yjścia z 
te j sytuacji? Przypuśćm y, że A n ­
glia zamknie dopływ  em igracji...

— Nie, nie m a żadnych m ożli­
w ości. Byliśm y cierpliw i. D opie­
ro od 1936 roku postaw iliśm y 
sprawę w olności na ostrzu noża 
i  będziem y w alczyć do upadłe­
go. M ogą być m iędzy Arabam i 
różne przekonania, ale są to na­
sze kwestie wewnętrzne. Jeśli

Śląski Instytut Rz.m ieślniczo - 
Przemysłowy przy współpracy : po­
parciu Dyr Rozgłości Polsk. Radia w 
Katowicach zorganizował na wiosiję 
130-godzinny kurs radiotechniczny, 
który trwał od dn. 16 kwietnie, do dn. 
2-go lipca. Na kurs uczęszczało mze- 
szłd 50 słuchaczy, przeważnie spośród 
rzemieślników i młodzieży rzemieślni­
czej ze Śląska , Zagłębia Dąbrowskie- 
g°.

Program  kursu obejm ow ał osta­
tnie zdobycze technik ' radiow ej, 
'zakładanie anten pojedyńczych, 
zb iorow ych  i centralnych, m ontaż i 
reperację odbiorn ików  radiow ych, 
a wreszcie zagadnienia związane z 
zakłóceniam i w odbiorze radiow ym  
i usuwaniem tych zakłóceń, które 
pochodząc od w szelkich m otorów  i 
przyrządów  elektrycznych, dotkli­
wie dają się udczuwać, zwłaszcza 
na Śląsku i w  Zagłębia, jako w  o- 
środkach najbardziej uprzem ysło­
w ionych. Poniew aż równocześnie 
Śląsk i Zagłębie D ąbrow skie są te­
renami najlepiej zradiofonizow any-

mi —  sprawa w alki z zaklocrmami 
w  odbiorze radiow ym  jest tu szcze­
gólnie ważna i w ym agająca znacz­
nej liczby w yszkolonego personelu 
Rzem ieślnicy chetnie specjalizują 
się w  radiotechnice, w ten oposub 
bow iem  rozszerzają sw e niużliwo- 
ści zarobkow e. W śród słuchaczy 
kursu radiotechnicznego znajdo­
w ali się również pracow nicy dz.a- 
łow  elektrycznych hut, kopalni i 
fabryk, oraz firm  radiow ych, da­
lej m aturzyści szkół średnich, a 

naw et osoby z w ykształceniem  a- 
kademickirn.

K urs radiotechniczny przy ś lą ­
skim Instytucie Rzem ieślniczo-Prze 
m ysłow ym  ukończyło 25 słuchaczy, 
którzy otrzym ali odpow iednie 
świadectwa.

W  jesieni zorganizow any będzie 
nowy. kurs rad.iotechmczr.y; o znacz­
nie rozszerzonym  program 5?. Zapi­
sy kandydatów  na ten kurs p rzy j­
m uje już śląski Instytut Rzem ieśl­
nicze - Przem ysłow y w  K atow icach 
ul. Krasińskiego nr. 3.

zaś chodź o naszą w olność —  to wiele uznania i spodziewamy się, 
■wszyscy osteśmy zgodni. Życzę I że nas rozum iecie, bo sami w al- 
nacjor.alistom  polskim, by jak ożyliście o wolność. Proszę za- 
m ajprędztj zw yciężyły ich idee. | wleźć swym  rodakom  moc ser- 
My dla Was -  Polakow  żyw im y ideozności od A rabów .

B. HOFMANH
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N I E J A K I  
P A N  D E  K A T T

P c w ie ś ć  w sp ó łc z e sn a
Autoryzowana adoptacja Eugeni usza Bałuckiego.

< De Katt zapalił papierosa, wetknął dłonie w kieszenie 
marynarki i zaczął się przechadzać z kąta w kąt po pokodu 
hołelowj nr.

Był przekonany, źe teraz trzima w ręku wszystkie nici.— 
musrnł się. tylko zastanowić, za którą należy pociągnąć. Ten 
szczegół miał osobliwie ważne znaczenie, gdyż najmniejsza 
nieostrożność lub przeoczenie mogły zniszczyć mozolnie sple­
cioną pajęczynę i raz na zawsze przekreślić nadzieję na po­
wodzenie.

Znalazł się w niezbyt pomyślnej *sytuacji człowieka, któ­
ry wskutek pewnjch okoliczności nie może utrzymać w ta­
jemnicy istotnego celu swoich dążeń ani nawet poszczegól­
nych posunięć w !ym kierunku. Przewidywał cały szereg 
trudności, nie licząc przypadków, które w tych warunkach 
i przy takim układzie sił powinny były mu raczej szkodzić.

P-zerwał wędrówkę po pokoju i zbliżył się do stołu ,esz- 
cze nie sprzątniętego po rannym śniadaniu, rozmyślając nad 
tym, że właściwie musi być zadowolony z wyników dotych­
czasowego pobytu w Londynie.

Strzepnął popiół z papierosa, wziął gazetę. Był to dzien­
nik londyński, otwarty na przedostatniej stronie, wypełnio­
nej przeważnie drobnymi ogłoszemami. Znów rzucił okiem 
na parę wierszy, umieszczonych w dzisiejszym numerze już 
po raz trzeci i prawdopodobnie ostatni, w szpaki' pod na­
główkiem: ..Zawiadomienia osobiste". Notatka głosiła:

,,Edward Mac Stan ton'  Wiadomości o „Umarłym Czło­
wieku". Kronika rodowa z Amstelkroog. Kapitan Kai
Kragg".
De Katt wyjął małe nozyczki z podróżnego nesesera, 

przeniósł się z dziennikiem na biurko, gdzie wyciął ogłosze­
nie; nakleił je na arkusz papieru listowego, który następnie 
złożył starannie i schował do koperty.

Wszestkie ruchy tego mężczyzny w średnim wieku, o czar­
nych, gładko uczesanych włosach i pociągłej, bardzo nteli- 
gentnej ale nieprzeniknionej twarzy, były zgrabne, n ie z w y ­

kłe lekkie i bezgłośne. Uzupełniały doskonale jego ogólny ze­
wnętrzny wygląd

De Katt włożył kopertę z ogłoszeniem do portfelu i opu­
ścił pukój.

Wy szedł na kory tarz wyścielony szerokim czerwony m 
chodnikiem. Po obu stronach korytarza, w różnych odstę­
pach były drzwi, na których widniały liczby z białego me­
talu. Zatrzymał się przed pokojem numer siedemdziesiąt 
dwa, spojrzał uważnie na oba końce długiego przejścia i gdy 
się przekonał, że na korytarzu nikogo nie ma, podkradł się 
pod drzwi i przyłożył ucho.

Z pokoju numer siedemdziesiąt dwa dolatywały głuche 
odgłosy rozmowy. De Katt słyszał wyraźnie dwa glosy — 
męski i kobiecy — lecz nie mógł pochwycić jednego słowa, 
ponieważ drzwi były podwójne. Onciał uchylić zewnętrzne 
i już położył dłoń na klamce, ale w tym momencie usłyszał, 
żc na tym piętrze zatrzymała się winda.

Cofnął się i przyśpieszył kroku i jeszcze zdążył w ełvć do 
winy, która zjechała na dół do haflu.

— Jest dla mnie poczta? — zapytał portiera, dotykając 
dwoma palcami ronda kapelusza.

— Pan de Katt z Holandii?... Nie, proszę pana, nic me ma.
Be Katt skinął głową. Właściwie nie spodziewał się innei

odpowiedzi, gdyż nikomu nie podał obecnego adresu — na­
wet Nelly go nie znała. Spojrzał na zegar elektryczny, za- 
v eszony nad lożą port'era i zapytał:

— Czy państwo spod siedemdziesiątego drugiego jadą ju­
tro wieczorem do Hock vao Holland? timówihomy się, że 
odbędziemy razem tę podróż, ale nie dałem stanowczej od­
powiedzi, ponieważ musiałem wyjechać za miasto i nie wie­
działem, czy zdążę, wrócić na czas.

Portier przesunął szybkim, nieco powątpiewającym spój' 
rżeniem po energicznej twarzy o zimnych oczach, które na 
niego patrzyły spokojnie. Osądził w duchu, że nie ma naj­
mniejszych podstaw do odmówienia informacji temu panu. 
który robił wrażenie dżentelmena i przy tym zajmował je­
den z najdroższych pojedyńczych pokojów.

Zajrzał do książki.
— Tak jest, proszę pana. Mister A.Kruba i jego siostrze­

nica zamówili kabiny na parowcu „Friesland"
— Aha... dziękuję. W łakim razie proszę i dla mnie za­

rezerwować kabinę pierwszej klasy.
— Tak jesi, w tej chwili odnotuję. — Zapytał zapisując:— 

Czy mam cokolwiek oświadczyć państwu spod kdemdzie- 
siątego drugiego?

— O, nie, nie trzeba? Zobaczę się z nimi na pokładzie 
parowca... a może i wcześniej. Proszę zawołać taksówkę.

Po kilku minutach samochód zawiózł de Katta do C.ty. 
Kazał szoferowi stanąć przed starą niepokażną kamienicą.

w której niieścito się biuro Mr. Samsona, trudniącego się 
kupnem i sprzedażą drogich, szlachetnych kamieni

Wszedł do pierwszego pokoju, w którym pracowała mło­
da dziewczyna — prawdopodobnie sekretarka.

— Czy mogę mówić z panem Sanisonem’' — zapj tał. — 
Nazywam się de Katt.

— Czy pan się umówił z szefem?
— Tak, przez telefon.
— Pan będzie łaskaw spocząć. Zaraz zamelduję.
Powróciła po chwili z oznajmieniem, że szef prosi.
De Katt wkroczył do niewielkiego pokoju, umeblowanego 

bardzo skąpo: po środku stało duże biurko z dwoma fotela­
mi po obu stronach, pod ścianą wspaniała nowoczesna ka»a 
pancerna. Za biurkiem siedział szpakowaty otjły jegomość 
niskiego wzrostu. Podniósł na przjbysza wypłowiałe oczy, 
przesłonięte grub>mi szkłami amerykańskich okularów i za­
pytał:

— Czym mogę panu służyć ?
De Katt usiadł na wolnym fotelu.
— O tym i nr bj ła mowa, gdy do pana telefonowałem 

odparł. — Mam do sprzedania trzy diamenty.
— Tak, teraz przypominam sobie. Czy pan je przyniósł?
De hatt wyjął pakiecik, rozwinął go i wręczvł kupcowi

zawartość wraz z papierkami.
— Aha — pownedział Samson — jak widzę, kamienie są 

n;eszlifowane.
— Tak.
Jubiler sięgnął po szkło pou jększające i obracając je 

w palcach, zapytał-
— Wolno wiedzieć, skąd pan ma te kamienie? Mówiąc 

ściśle, zadaję panu to pytanie z obowiązku kupującego.
— Dostałem je w spadku — odparł de Katt.
— Rozumiem. Mugę poprosić pana o dowód osobisty?
— Proszę. Więc pan chciałby nabyć te kamienie?
— Tak, ale to będzie zależało od pewnych okoliczności. — 

Wziął dowod osobisty, wystawiony na nazwisko Weynanda 
de Katta, porównał fotografię z interesantem, siedzącym po 
drugiej strome biurka Wvkonał te cz\ nności z nieco prze­
sadną dokładnością, potem zaniknął książeczkę i zwracając 
właścicielowi, dodał: — To byłoby w porządku. Dziwi mnie 
tylko. pan nit kazał oszlifować kamieni. Przecież pan 
mieszka w Amsterdamie, który słynie na cały świat ze zna­
komitych szlifierzy. To podniosłoby znacznie ich cenę.

— Jeszcze dojdziemy do tego punktu — rzekł de Katt. — 
Zresztą mogę zadowolić pańską ciekawość. Wybierałem się 
w daleką podróż i po prostu nie mia.em czasu na te sprawy.

Samson uśmiechnął się.
— Więc dobrze. Ile pan żąda?

(D. c. n.)


